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MODNI .
( u r y w e k  z  r o z m o w y .)

T ak ,  tak  bracie! słuszność macie;
T o  modnisie sądząc ostro.
M o d a  z zbytkiem, j a k  b ra t  z siostrą, 
L u b  ja k  z mężem czułym  żona, 
P a r a  to nierozłączona.
A  za zbytkiem, jak ie  skutki?
Niech powiedzą nasze smutki,
N asz a  nędza i ruina.
Ale...  w szak-c i nic bez ale...
D w ie  s trony  m ają  medale,
I  choć m o d y  w ielka wina,
J e s t  przecież moda i moda;
W  tem rzecz tylko, kto ją poda,
K to  innym  stanie na przedzie,
I  k tó ręd y  ich powiedzie?

N a  ten  p rz y k ła d — ot j a  sam 
Nie z je d n e g o  to ju ż  pieca 
J a d łe m  chleb, i dobrze znam,
G dzie i czem się kto zaleca?

Gdzie Obyczaj jak i  w kraju ,
I  gdzie cnota w  obyczaju.
Owoż, mój ty  drog i gdero ,

* Powiem  waści p raw dę szczerą, 
Z e  znam jeden  dworzec modny, 
K tó ry  innym  wiedzie rej,
T ak i zacny a czcigodny,
Z e  mi zaraz w sercu  lżej,
W  myślach spokój i ła d  błogi, 
Mniej boleści, ża lu  mniej,
W ięcej  męztwa, a mniej trwogi, 
Śmielej w N iebo p a trzą  oczy, 
W ięce j  blasku wśród zamroczy, 
K iedy  wstąpię w je g o  progi,
G d y  odetchnę czystym tchem, 
Co napełnia tę świątnicę,
G d y  tym ludziom spojrzę w lice, 
Co go żywią w łonie swem.

Boć to istna Boża dziatwa 
T a  rodzina, bracie mój!
J a k  jój d roga ofiar łatwa,
J a k  jej miły cierpień znój!

J a k  um ieją z dobrej woli 
Znieść co dręczy i co boli;
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A  pociechy święty zdrój 
W ylać  hojnie z własnej duszy 
T em u, kogo boleść kruszy,
K to  się skarży na krzyż swój!
I  dać w pomoc własne ram ię 
T em u, kogo krzyż ten lamie,
I  serdecznie rzec mu: „stoj!“

T aka to już  u nich m oda 
Z prapradziadów , z wieku w wiek.
A  z tój m ody już  nie szkoda,
Nie zdrożności wszelkiej stek,
Tylko ludziom korzyść cała,
Tylko B ogu cześć i chwała.
Bo to moda zacna, święta,
Nie z żurnalów  u nich wzięta,
Co z za m orza przyszły  i nam;
Lecz się tw orzy w tej rodzinie,
Z serc je j czystych czysto płynie,
A  jój sprawcy P an  B óg sam .

Bo zbadajm y rzecz do rdzenia:
Co jest moda? Pew ny sposób, 
Zwyczaj, prawo, co się zmienia 
D la  miejsc, czasów i dla osób.
A  nie w samej ju ż  odzieży,
N ie w zew nętrznćj czczój paradzie; 
N ieraz głębiój ona leży 
I  o świętszych sprawach radzi. 
Chcesz-li poznać jój potęgę,
T o  patrz w dziejów ludzkich księgę, 
P a trz  na cały B oży świat.
Od pierwotnych dni stworzenia,
P o  dzisiejsze pokolenia,
W  całem paśmie długich lat,
T en  ruch ciągły, ciągła zm iana,
Co ludzkością całą miota,
Kzecz to w Niebie zapisana,
Święte prawo jej żywota;
N a niem postęp się opiera,
N a niem dziejów każda era.
T o  też biada ludom, biada,
W  których prawo to nie włada, 
K tórym  obcy taki ruch!
Gdzie tryb  życia nie zna zmiany,
W  jedne form y wciąż spętany,
Tam  spętany też i duch.

Ale zejdźmy z tej wyżyny 
Niżój, bliżej do poziomu,
D o swój grzędy, swego domu,
D o serdecznej swej rodziny.
Z  własnój naszej chatki progu 
Kzućmy wzrokiem po błękicie,
P o  ojczystych niw rozłogu,
I  w ojczyste spójrzmy życie.

Owoż Niebios tych sklepienia,
Czyż nie mają swojej mody?
C zyż ich widok się nie zmienia 
Ju ż  nie w’ burze i pogody,
J u ż  nie w każdej roku porze,
W  każdym  ranku  i wieczorze,
W  każdej dziennój, w nocnój dobie;
A le w każdótn oka mgnieniu,
Czy we świetle, czy to w cieniu,
Czyż nie inny wdzięk je  zdobi?
Zawsze jedne, jednakow y 
M ając wiecznie skarbiec swój,
Z tychże skarbów coraz nowy 
W ytw arzają  dla się strój:
Z  tychże św iateł—inne świty,
Z tychże cieniów— inne mroki,
Inne z tejże m gły obłoki,
Z pow ietrza—inne błękity;
Z barw  tych sam ych—tęcze nowe,
Z tychże wichrów— inny chór,"
Inne  błyski piorunowe 
I  grom  inny z tychże chm ur.

A  taż ziemia, drogi bracie,
Nie modnisiaż? powiedz sam!
Czyż nie w coraz nowej szacie 
O na się przym ila nam?
W spomnij wiosnę, wspomnij lato:
J a k  uroczo, jak bogato,
A  na inny zawsze wzór,
Z traw ek, z listków, w dziwne tkanki, 
Z kwiatów, z kłosów, w pyszne wianki 
I  w bisioru z jagód  sznur,
W ciąż się stroi, wdzięczna, hoża, 
C udna ta  strojnisia Boża!

A  na jesień, gdy dokoła 
Jak iś  sm utek uroczysty;
To wnet zrzuca strój barw isty,
Z rzuca pyszny wieniec z czoła 
I  sznur lśniących swych bisiorów, 
Pow ażnieje ja k  matrona;
L ecz znów codzień z nowych wzorow, 
W  nowe szaty obleczona,
Choć poważna i dostojna,
N ie mniój modna, nie mniej strojna.

A  na zimę znów odmienna,
I  choć niby to codzienna,
Z śnieżnych puchów’ szubka biała,
J a k  staruszkę ją  odziała;
L ecz jej szatna, zawierucha,
W ciąż się krząta, raźna zwinna, 
W ciąż na szubkę chucha, dm ucha, 
T ak  i owak wstrząsa błam y,—
I  już codzień moda inna,
Chociaż niby strój ten samy.



O w óż dziejów Bożym torem ,
O w óż  Niebios, ziemi wzorem,
T a  rodzina ,  strojem, duchem,
Idz ie  z wielkim świata ruchem  
W ie lk im  szlakiem postępowym.
L e c z ,  j a k  Niebo z coraz nowym 
Świate ł,  cieniów, barw uk ładem , 
Zawsze wielkie i wspaniałe ,
Zawsze Bożą. głosi chwałę;—
I  j a k  ziemia z nowym ładem ,
Z now ym  strojem w każdym  czasie, 
Zawsze— wiosna, czy to zima,
D rog i się słonecznej trzyma,
I  służebną, P a ń s k ą  zna się;
T a k  ci ludzie, p rzy  swej modzie,
P o  B ożem u życie wiodą,
B o  żyć  z p raw em  Bożena w zgodzie, 
T o  najp ierw szą u  nich modą.

O w óż dobry  nowy zwyczaj,
N ow y sprzęcik, nowy strój 
R adzi p rzyjąć w dw orzec swój,
P ierw ej baczą na  obyczaj,
N a  społeczny now y zwrót;
A  g d y  zacny, a g d y  święty,
Z praojczystych idzie cnót,
T o  i w serce ju ż  przyjęty,
J u ż  je  stroi,  już je  zdobi,
I  do nowych cnót sposobi.

D w ó r  ich piękny, okazały,
K unsz tu ,  smaku istny wzór;
L ec z  P rzyby tek  Bożej chwały,
T o  cudniejszy, niźli dwór.
I  włościańskie też zagrody,
N ie ja k  indziej nędzne brudne,
A le czyste, ale schludne,
P e łn e  ła d u  i wygody;
Nie przecieka s ta ra  s trzecha,
Nie u pada  k rzyw a ściana;
K a ż d a  chatka wycackana,
Ż e  aż oczom z niej pociecha!

W  cudnym  dworzec ich ogrodzie, 
N iby  w ra ju  postawiony!
Co  drzew, kwiatów, ziemia rodzi,
T o  z najdalszej świata strony 
T a m  zebrana  w pyszne grzędy,
I  w  szpale ry  i w altany.
G dzie  się zwrócisz, cuda wszędy! 
S toisz niby zczarowany!
I  jeśliby  nie szum  fali,
Co to się rwie pod obłoki,
T o  grzm i, w przepaść  m knąc z opoki, 
I  ogniami tęcz się pali;
I  jeśliby nie gwarliwa 
P iosnka  ptasząt,  co tam  dzwoni,

I  rozkosznie się rozlewa 
W  tern powietrzu pełnem  woni;
G d y b y  cię te różne brzmienia 
Nie budzi ły  z zapomnienia;
T o b y ś  p rze trw a ł  wieki całe,
W  głaz zaklęty  wielkim dziwem,
J a k  te co tam stoją białe 
Ja k ieś  męże skamieniałe,
C hoć się każdy zdaje żywym.

C uda ,  cuda w tym ogrodzie!
L e c z  p rzy  każdej też zagrodzie,
Z  pańskiej łaski wspomożenia,
U  poczciwych wsi tej kmieci 
J e s t  ogródek, co się kwieci 
I  cha łupki ich ocienia:
J e s t  d la dziatwy owoc słodki,
D la  dziewczynek są stokrotki,
M alwy, ru ty  i barwinek,
A  dla starców odpoczynek 
W  rozłożystych drzewin ch łódku—  
W szystk im  radość w tym ogródku!

P a n  i pani, i panięta 
Zawsze strojni j a k  na  święta,
W  drogi jedw ab, aksamity,
Zawsze modnie, pięknie, świeżo;
L ecz  i ludek  pracowity 
U  nich słynie swą odzieżą:
J a k ie  pasy, jakie świty,
J a k ie  czapki okazałe!
Ą  u niewiast co korali!
Co krzyżyków! co medali!
A  koszulki jak ie  białe!
W  jasne, cudne szyte prążki!
A  we włosach jasne  wstążki!
I  j a k  to tam  tego wiele!
A  p rzy  stroju, miły Boże,
J a k ie  lica raźne, hoże!
Ja k ie  w licach tych wesele.

W  pańskim dworze, na  rzeźbionych 
P ó łk a c h ,  s to łach książek wiele, 
P rzecudow nie  wyzłoconych,
J a k  te Mszały, co w kościele.
A  w tych książkach, Chryste  Panie ,  
J a k ż e  śliczne malowanie!
D zień  w dzień człekby pa trząc  na  nie, 
Nie nasyciłby  dość wzroku!
A  pan dziesięć razy w roku  
S i ła  za  nie śle grosiwa,—
W c ią ż  m u nowych się zachciewa!

L ec z  i w łość też z pańskiej łaski 
M a  i książki i obrazki;
Choć nie takie, dziatwa przecie 
R w ie się do nich sercem całem,
I  do dw oru  biegnie cwałem,
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Gdzie poczciwe pańskie dzieci.
Same, z dobrej swej ochoty,
P o  dniach całych z nią. się trudzą,
I  z uśpienia duch jej budzą,
Ucząc wiary, ucząc c.noty,
I  z tych książek przez czytanie,
I  z serc własnych przez kochanie!

T acy  to ci modni ludzie,
Taki dom ten, gdzie po trudzie,
P o  zawodach, po katuszy,
Szukam ulgi dla mej duszy 
I  znajduję bez pochyby....
G dyby takich wiele! gdyby!
G dyby inni za ich wzorem,
Porzuciwszy stare drogi,
U przedzenia i nałogi,
Również zacnym poszli torem;
Tobym  może, bracie miły,
Bodaj schodząc do mogiły,
Szczęsnym nazwać się miał prawo 
I  łzę z oczu otarł krwawą!

A . P lug.

K O R R E S P O N D ilC jA  PARYŻA.
—Postrzeżenia statystyczne, jak niemniej prawa 

fizjologji niosą świadectwo, że co rok rodzi się p ra ­
wie tyleż dziewczynek co chłopców, i że wszędzie 
na  całym świecie ta równowaga, zakreślona przez 
naturę samą, utrzymuje się niezmiennie. Z drugiej 
strony, w towarzystwie ludzkiem, jeżeli zatrudnie­
nia życia i zdolności specjalne jednej płci różnią 
się od drugiej, potrzeby materjalne i moralne są 
jednakowe tak dla kobiet jak  dla mężczyzn. K o ­
bieta, równie jak  mężczyzna, potrzebuje pokarmu, 
odzieży, mieszkania, edukacji dla uszlachetnienia 
serca i oświaty dla ozdobienia umysłu. Zkądinąd, 
wszystkie narody zawiązane w towarzystwa, nie 
znają aż do dziś dnia innego środka zaspokojenia 
potrzeb i zadowolenia przyjemności życia, jak  sa­
mą pracę. Im pracowitsze jest towarzystwo, w tem  
obfitsze opływa środki do osiągnięcia jednych id ru -

gich-
Wszakże dziwnym zbiegiem okoliczności, kobie­

ta dziś we Francji, a zwłaszcza w Paryżu , z t ru ­
dnością wielką może pozyskać zatrudnienie i pracę. 
Obok tego, w Paryżu  wszystko od lat dziesięciu 
nieznośnie drożeje; pociąg znowu do zbytku, wy­
stawy i przepychu wzmaga się coraz więcej, zwła­
szcza u kobiet, tak dalece, że koszta potrzeb i przy­
jemności kobiet dorównywają, jeżeli nie przechodzą 
całej summy wydanej na potrzeby mężczyzn.

W szakże, jakkolwiek mnóstwo jes t  F rancuzek  
płochych i niestatecznych, które jedyny cel życia 
widzą w trzpiotostwie i przyjemnostkach, nie zaś 
w godnem dopełnianiu obowiązków; jakkolwiek 
znikoma błyskotliwość i przelotny dostatek ma dla 
wielu więcej powabu, jak  jednostajne, kłopotliwe, 
niedostatnie, ale uszlachetniające duszę i krzepiące 
ciało pożycie na łonie rodziny; jakkolwiek, powta­
rzam, mnóstwo znajduje się kobiet lekkomyślnych, 
dla których praca i spokojne życie nie mają żadne­
go uroku: to przecież bardzo wiele jest i takich, co 
w pracy i pełnieniu obowiązków pragnęłyby oca­
lić czystość serca i spokojność sumienia. P raca  zaś 
i zarobek godziwy zdaje się wszędzie, w każdym 
zawodzie, w dzisiejszóm towarzystwie francuz- 
kiem, coraz więcej kobietę odbiegać. Rękodzieła, 
sztuki i pośledniejsze nawet zatrudnienia prawie 
wyłącznie zajęli mężczyźni, i tym sposobem, kobie- , 

pty noszące nawet głębokie poczucie obowiązku, 
postawione są często w smutnej alternatywie: wal­
czyć z nędzą i pracować od świtu aż do nocy na 
nędzne wyżywienie, albo upaść moralnie.

Niektóre wspaniałomyślne, zdjęte uczuciem ludz­
kości osoby tu w Paryżu , na widok podobnie opła­
kanego stanowiska wielu nawet dobrze wychowa­
nych i szlachetnych panienek, zostawionych samym 
sobie i własnemu przemysłowi, bez zasobów i p ro ­
tekcji, zawiązały się w towarzystwm, celem założe­
nia Instytu tu  sztuk i  rzemiosł dla kobiet (Institution 
des arts et metiers des femmes). Celem tego to­
warzystwa jest obmyślenie najdogodniejszych środ­
ków dla polepszenia stanowiska mnóstwa kobiet, 
których strata rodziców, albo nagłe rozbicie się 
wszelkich środków, zasobów i nadziei pozbawiły 
sposobu utrzymania. Towarzystwo zamierza ra ­
dzić nędzy moralnej i fizycznej wszystkich kobiet 
w podobnym stanie, ale przede wszystkiem zajmie 
się ono dolą takich, co w mniemaniu, iż gruntowna 
oświata zastąpi im majątek i nieomylne utrzyma­
nie zapewni, zmniejszyły albo zupełnie wyczerpały 
wszelkie zasoby dla nabycia nauki potrzebnej zdol­
nej guwernantce, nauczycielce, rządczyni domu 
i gospodyni. W  P aryżu  bowiem zwykle na jedno 
wakujące miejsce guwernatki, sześćdziesiąt kandy­
datek najmniej się przedstawia. Pomiędzy różną 
klassą kobiet bez pracy i sposobu dożycia, g u w e r­
nantki, dozorczynie dzieci, professorki muzyki po­
chodzące najczęściej z dobrej familji i dość g ru n ­
townie ukształcone, zasługująniewątpliwie na szcze­
gólne współczucie i obudzają najżywsze polito­
wanie. (d. n.)
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Jakko lw iek  rozśn ieżony  czas, przy  nag iych  zm ia­
nach  pow ietrza  z m roźnego  na łagodne, z b łyszczą­
cego słońcem na prze jm ującą zadymkę; p rzy  cichej 
Wiśle, drzemiącej pod ca łunem  zimy, drzewach 
szronem  usti-ojonych i ulicznym bi-zęku sanek, m óg ł­
b y  nas tręczyć wiele p rzedm iotu  tygodniowój ga-  
w ędce  — o ciekawych, błahych i w ażnych  r ze ­
czach; je d n a k  szermierstwo to słów zostawiam na 
stronie , a donoszę W am , że w Cieszynie na Szlązku  
%v dniu 17 G rd n ia  z. r. o twartą  została  Czytelnia 
d la  ludu, przez co p ie rw szy  raz po wielu latach 
uznaną  tam została  publicznie m ow a polska. O tw ar­
cie to odbyło  się z wszelką uroczystością, godną  
tak w ażnego i pam iętnego  aktu; a w mowie, której 
by ło  trzy, pan C iem iała  z Mistrzowie, dobrowolny 
cz łonek  deputacji z Galicji do W iedn ia ,  wysłanej 
w  celu  w yjednan ia  większego uwzględnienia dla 
narodowości i ję zy k a  polskiego, po wystawieniu 
ważności j ę z y k a  i po trzeby  jego  szanowania, w dal­
szym ciągu p o w ia d a :

„N ie  zaprzeczam , żeby  w narodzie niemieckim 
nie kw itła  oświata, owszem, być może, że na wyż­
szym aniżeli u nas znajduje się stopniu; ale cóż 
nam z tego przyjdzie, g d y  n igdy N iemcami nie 
będziemy. J u ż  nas niemczono przez  k ilka stuleci, 
a w yznajm y praw dę,  co za pomyślność z tego n iem ­
czenia dla naszego ludu  wynikła? W praw dz ie  zna j­
dzie się w tej lub owej wiosce dwóch lub trzech, 
k tó rzy  nieco ję zy k  niemiecki posiadają, ale także 
nie m ożna zaprzeczyć, że obok nich zna jdu jem y 
dwiestu albo trzys tu  (zaiste! panowie, duża  ku p a j  
wrcale po niem iecku nieumiejących. M nie  się z d a ­
je ,  że oświaty i zbawienia można także dopiąć w n a ­
szym polskim języku ,  tylko nie trzeba  tam ow ać 
oświaty, a l e ją  wspierać W szkole ja k  i po za szkołą.“

N a  dziesięć dni przedtem, bo dnia 7 G rudn ia ,  
z p o d o b n ą  uroczystością odbyło  się otwarcie szkół­
ki we wsi Brzezice, położonej w Powiecie L u b e l ­
skim. Z acna  dziedziczka pani L u . Zembrz...,  wraz 
z dziećmi swemi, służbą dworską, folwarczną i ca­
ły m  niem al ludem  wiejskim, nie wyłączając s ta r­
ców i n iemowląt,  mając księdza Paw elec  p robosz­
cza z B iskup ic  n a  czele, uda ła  się w procesjonal- 
nym  pochodzie o godzinie 10 rano, do domu p rz e ­
znaczonego  n a  pomieszczenie szkoły. P o  poświę­
ceniu i stosownej modlitw’ie, aby szkółka p rzy jm u ­
ją c  w ściany swe prostaczków, przemieniała ich 
w ludzi i dobrych  obywateli kraju, szanowny k a ­
p ła n  wziąwszy za temat: do śmierci uczyć się trze­
ba! słowami pełnem i prosto ty  powiedzia ł śliczną, 
p e łn ą  rzewności i p rzekonania  naukę; i po od p ra ­

wieniu litanji, na tychm ias t  przystąp ił  do wykładu  
pierwszej lekcji religji: dlaczego i j a k  się żegnamy.

R adość włościan, czujących instynktowo ważność 
i znaczenie nauki,  by ła  szczerą i widoczną. O becnie  
szkółka  ta zna jdu je  się w zupe łnym  rozwoju, a w y­
k ła d  nauk  panie ro zeb ra ły  między siebie, i uczą: 
pani M. M... religji,  p anna  L . Z... pisania, panna  
M . Z... czytania, pan  W .  Z... rachunków  i t. d. 
Poczciwej myśli szczęść Boże! tylko prosimy o c ier­
pliwość, w ytrwanie  i niezniechęcanie się mozołem 
nauki i tak małem i j a k  wielkiemi przeciwnościami. 
Zacząć łatwo, i to praw ie każdy  utnie, ale w ytrwać 
w poczciwej myśli, dopiero staje się p raw dziw ą za­
sługą. N ie wątpiąc o tem J a n e k  zBielca , zaprasza 
się do Brzez ie  na  egzamin; nie ma w nim, co p r a ­
wda, wielkiej znakomitości, ale za to je s t  serce, co 
to potrafi szanować zacnych Obywateli i O b y w a ­
telki kraju , i kochać ca łą  duszą prosty lud  wiejski.

Szanu jąc  je d n a k  zacnych, mamże milczeć o złych 
i obojętnych? A  niestety! są tacy na  nasze nieszczę­
ście. O  złych, żyjących w wiecznym swarze, do ­
bro ogółu widzących tylko we własnej kieszeni, 
szydzących ze wszystkiego i w nic niewierzących, 
na teraz  je szcze zamilczę, ale tylko nateraz....  lecz 
nie mogę pow strzym ać się od w ynurzenia żalu do 
tych miejscowości, w których szkółki jeszcze b a r ­
dzo mało, albo zupe łn ie  nie są wprowadzone w wy­
konanie. W  Radomyślskiem n ap rz y k ład  dopiero 
niedawno pojawiła się je d n a  szkółka wrKorotyszo- 
wie, założona przez panią O łizarowę; o innych nic 
nie słychać. W  Sandom ierskiem  niezmiernie tak ­
że leniwo rozwój szkółek następuje; to s a m o w O p a -  
towskiem, Radom skiem , K rakow sk iem  i t. d.; a cóż 
powiecie o takich, co pomimo uznanej p raw dy ,  że 
ty lko nauka daje rozum, tę najwyższą potęgę ziem ­
ską, p rzed  którą najpotężniejsza siła fizyczna staje 
się m alu tką i ubożuchną,  że uczyć się trzeba  do 
śmierci— są je d n a k  dwory, w których  nawet m ło­
dziutkie panieneczki mają za co kupow ać listy z a ­
s ta w n y  a nie ma ani jednej  książki, ani jednego  
pisma perjodycznego. S m utno  pisać, ale smutniej 
myśleć o podobnie  barbarzyńskich  sprawach, bo 
co w arta  miłość k ra ju  w słowach, w deklamacjach, 
w przyśpiew kach, a nie w czynie?

U w agi,  j a k  tem u radzić zostawiając napóźniej, 
donoszę W a m  o wyszłym „K a len d a rz u  i lu s t ro w a ­
nym dla P o le k “ , mogącym stanowić prześliczny 
podarunek  noworoczny. Pom im o pięknego W'yda- 
nia, d o b o ru  artyku łów  i k ilkunastu  rycin, cena j e ­
go niezmiernie jest p rzystępną: broszurow any bo ­
wiem kosztuje tylko rub la  srebrem ; w oprawie z do ­
datkiem m uzycznym  i z cz terem a więcej rycinami, 
zip. 10; w ozdobnej oprawie, od złp. 20 do złp. 26 
gr. 20. N adsy ła jący  po trzebną kwotę do Redakcji
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T y g o d n ik a  M ód ,  nb. należący  do g ro n a  naszych 
P re n u m era to ró w ,  K a le n d a rz  ten będzie miał sobie 
odes łany  kosztem Redakcji .

W z a k o ń c z e n iu  podaję  W a m  M odli tw ę napisaną 
w ierszem  przez dziesięcioletnią pan ienkę ,  H e le n ę  
L o ch m an ,  k tóra  skutkiem  sparaliżowania dotkn ię ta  
je s t  g łucho tą  i t ru d n ą  wym ową. M odlitw ie tej 
bezwątpienia , ja k o  u tw orow i sztuki, b raku je  wiele, 
ale je s t  w niej rozlane poddan ie  się, szczera  wiara 
i p ra w d a  bolejącej duszy. W ie rsz y k  o k tó ry m  m o ­
wa, nades łany  nam  łaskaw ie  przez  P .  L .  W . z O p a ­
towa, j e s t  następujący:

M O D L I T W A .  »

O  d o b ra  Matko! bez g rze ch u  poczęta,
Zobacz j a k  cierpi b iedna córka Twa;
J a k  ta M odlitwa ze łzami zaczęta,
W iecznie  i wiecznie w sercu  mojem trw a.

T y ś  taka  dobra,  a j a  nieszczęśliwa,
N iechaj się w zruszy  serce  tkliwe T w e;
Niechaj C ię dojdzie ta  M odli tw a święta,

. K tó r ą  tak  często mówią us ta  mc!

W s ta w  się o M atko  do T w o jeg o  Syna,
W iem , że G o w zruszy zawsze p rośba T w a;  

P ow iedz  M u, powiedz j a k  j a  nieszczęśliwa, 
J a k  d ługo  cierpię wielką karę  mą.

A  g d y b y  by ła  ta k a  wola T w a,
Ż eby  mi zw rócić  u trac o n y  słuch;
J a k a ż b y  b y ła  w tedy  wdzięczność m a —
J a k ż e  w ypłacę  zaciągnięty  dług!

M łoda  Panienko! umieszczenie tw ego  w ierszyka 
nie uw ażaj,  ja k o  coś nadzw yczajnego , ale ja k o  p o ­
ciechę i zachętę do dalszej umysłowój p racy . U cz  
się więc i kształć, ile ci ty lko sił s ta rczy,  a z cza­
sem stworzysz sobie now y  świat myśli,  w k tó ry m  
sam a znalazłszy szczęście, s tać się m ożesz p o ży te ­
czną krajowi i ch lubą rodziny  i ojczystej ziemi. 
B ó g  zasmuca, ale i ten sam B óg  pociesza! a z g a ­
dzać się z J e g o  wolą, uczyć się ca łą  duszą,  je s t  
obowiązkiem i chrześcijańskim i obywatelskim. 
T e g o  ci życzy  J a n e k  zB ie lca  p ros tem  słowem, ale 
całem  sercem  i duszą.

SZAEABA.

Pierwsze rzeka  W ło c h o m  znana,
D rugie  z trzeciem  jes t  na  drzewie.
W szystko  cnota ludziom  dana,

J a k  się zowie, ktoż to powió.
B . z  Z .«

(Znaczenie przeszłe j S zarady:— SZARADY).

D zisiejsze sp raw ozdanie  nasze umyśliliśmy w y­
łączn ie  poświęcić um eblow aniu  domu; zwiedzili­
śmy zatem  piękny  s k ła d  pana  S c ldenkera ,  w k tó ­
r y m  znaleść można wielki dobó r  przedm iotów  na 
ten  cel p rzeznaczonych , a odpow iedn ich  wszelkim 
wym aganiom .

Z acznijm y najp rzód  od dyw anów , k tó re  s ta n o ­
wią konieczną ozdobę salonu. P ow szechnie  dziś 
używ ane są tak  zw ane W elwet Carpets, strzyżone 
i g ładk ie  j a k  aksamit.  T ło  ich zazwyczaj byw a 
ciemne, w ś rodku  wielki bukie t z kwiatów w ż y ­
wych kolorach, z brzegu  szlak odpow iedni, dokoła  
zaś frendzla  wełniana. T a k i  dyw an, szeroki 3 ło k ­
cie, d łu g i  4 ' / , ,  kosztuje złp. 200. C ena  ta  p ra w d z i­
wie j e s t  u m ia rkow aną ,  g d y  zw ażym y piękność w y ­
r o b u .  W ię k sz y  od tego dyw an, szeroki na łokci 4, 
d ług i  łokci 5 7 3, obję ty  także frendzla ,  kosztuje 
złp. 266. Co do g u s tu  p o d o b a ły  nam  się także d y ­
w any  szkockie, podobne  do pierwszych gatunkiem , 
deseniem zaś przypom inające  rodza j  perski.

Mniejszych dyw anów  p rze d  kanapę lub  do p o ­
k ryc ia  sanek, w kw ia ty  lub  zwierzęta, dostać m ożna 
po złp. 110. W ęższe od tych, p rzeznaczone w yłą­
cznie n ad  łóżka,  przedstaw ia jące  polowanie, ko ­
sz tu ją  po złp. 83. Z upełn ie  m ałe  p rz e d  łóżko  -wy­
pada ją  n a  z łp .  30 do 56.

U w aża liśm y  także prześliczne dywaniki k auczu ­
kowe, wyrobione tak  pięknie, że nie u s tępu ją  naj­
delikatn iejszem u malow aniu; m aleńkie  p rzed  biór- 
ko  lub fortepian , kosz tu ją  z ł p .40; d ług ie  n ad  łóżko, 
w yobraża jące  B edu inów , polowanie albo zwierzę­
ta, są w cenie od 120 do 166 złp.

O p ró c z  tego widzieliśmy rozmaite w yroby  d y -  
w anow e, p rzeznaczone  do wybicia posadzki. Z  tych  
ta k  zwane B ruche l Carpet's w ypada ją  po złp. 9 ło ­
kieć; szerokość w yrobu  łokci l 3/ / .  N iek tó re  z nich 
mają  deseń posadzkowy; tło zazwyczaj byw a d rz e ­
wiaste, deseń na n iem  ciemny lub zielony. W y b ic ie  
ś redn iego  pokoju  kosz tu je  około złp. 300.

L e p sz y  od  tego w yrób , zw any  Irisch  Carpet’s, 
w  rodza ju  perskim  lub tu reck im , ■wypada na  złp. 
10 do 12 za łokieć. N ajp iękn ie jszy  w yrób , zw any 
W eluxit Carpets, s trzyżony  i nab i ty  jak  w zwy-
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k ły ch  angielskich dywanach, szeroki na łokci l ^ /4, 
w ynosi od 12 do 20 zip. łokieć. D eseń  u łożony  
w ten sposób, że  w środku wypada wielki m eda- 
ljon z kwiatów, wkoło zaś szlak odpowiedni. D y ­
wan taki m ożna zastosować do wielkości każdego 
pokoju , wziąwszy stosowną ilość łokci. Cena tego 
w y ro b u  zmienia się według wysokości włosa; na j­
d roższy  na  złp. 20, ma włos wysoki na  cal, przez 
co nadzwyczaj jes t  ciepły i miękki.

K to b y  nie chciał łożyć tak wiele na wybicie p o ­
sadzki,  a je d n ak  pragną ł mieć pokój wybity na zi­
mę, znajdzie wyborny  wyrób  z kokosowego włókna 
w  pasy koloru drzewdastego z brązowym , szeroki 
n a  łokci D /i,  po złp. 3 gr. 10. Zalecamy też ro g o ­
że angielskie w tejże cenie, do wybicia sieni lub 
przedpokoju .

O d  dywanów prze jdźm y teraz do materji na me­
ble. D o  najdroższych  i najpiękniejszych zarazem 
należy ryps  je d w a b n y  w g rube prążki, w rozm ai­
tych  kolorach. N a  umeblowanie salonu, prześli­
czny koloru Solferino, szerokości podwójnej, to 
je s t  łokci 2>A, w ypada  na złp. 36; jasno-szafirowy 
złp. 33 gr. 10. A dam aszek  czysto-jedwabny lyoń- 
ski, szerokości pojedynczej,  kosztuje po złp. 20. 
B roka tela , w yrób  je d w a b n y  w dwóch kolorach, np. 
karm azynow y z brązowym, lub zielony ze złotym, 
w .wielki adam aszkow y deseń, pojedynczej szero­
kości, w ypada  na zip. 18. Cottelina, wyrób półje- 
dw abny, osnuty na  wątku nicianym, podobny z u ­
pełnie  do adam aszku, z tą  różnicą, że ma tło gros 
grain  w drobne prążki, wynosi złp. 14 za łokieć 
pojedynczej szerokości.

Z  pom iędzy wyrobów wełnianych, najwspanialej 
w ygląda brokart, tkanina złożona w połowie z je ­
dw abiu  i wełny. Uważaliśmy bardzo  piękny sza­
firowy w deseń szamoa; brązowy w deseń koloru 
złotego i w pasy karmazynowe. B ro k a r t  s łuży  za ­
równo n a  firanki, portjery  i kapy  do przykrycia 
łóżek; szerokość jego  podwójna, łokci 2 y „  cena 
z łp .  22. P o d o b n y  do niego jes t  adam aszek półje- 
d w ab n y ,  z tą różnicą, że ten ostatni byw a z a z w y ­
czaj w je d n y m  kolorze: na tle wełnianym ciągnie 
się wielki jedw abny  deseń; cena złp. 20, szerokość 
łokci 2 v/i-

Najwięcój je d n ak  ze wszystkich wyrobów w eł­
n ianych  podobają  nam  się gobelinowe, zwane tak ­
że moquette, g ru b e  j a k  dyw an, przerabiane je d w a ­
biem. W y ro b y  te  zalecają się nadzwyczajną trw a­
łością i p rawdziwie w ytwornym  gustem. Cena 
moquetty zmienia się stosownie do gatunku: od złp. 
18  do 36 za łokieć podwójnej szerokości. W  dese­
n iach  także panuje wielka rozmaitość: tło zwykle 
byw a ciemne, brązowe, szafirowe lub zielone; na 
tem  przechodzą podłużne lub poprzeczne pasy,

przerab iane  w żywych kolorach w ełną i jedwabiem,- 
inne, zamiast pasów m ają  rzucane po sobie bukiety 
rozmaitej wielkości; niektóre z nich podobne  do 
tureckich palemek; inne w ja sk raw y  a rabesk  żółty, 
czerwony i czarny, w w schodnim guście. M oke tta  
w pasy  używ ana bywa powszechnie na  portjery ; 
widzieliśmy takież p o r t je ry  na  tle brązowym, w p a ­
sy ko loru  złotego, u dołu  wyrobiony by ł szlak na­
śladujący frendzlę. Cena ich po złp. 400. S ą  ta k ­
że portje ry  po złp. 300, na  tle szafirowem, brązo- 
wem i karm azynow em . N a  m eble podobała  nam 
się bardzo  m oketta  na tle jasno-b rązow em , p r z e ra ­
biana w deseń szafirowy do cieniu.

O tańszych w yrobach  wełnianych powiemy w na­
stępującym  n u m e r z e , dziś wspomniemy jeszcze 
o prześlicznych serwetach gobelinowych do p o k ry ­
cia stołu; tło ich zazwyczaj ciemne, brązowe lub 
zielone, w pośrodku  idzie wielki bukiet z kwiatów, 
otoczony z brzegów odpowiednim szlakiem; cena 
ich po z łp .  118. S ą  także serwety  s trzyżone w r o ­
dza ju  dywanowym , w nadzwyczaj świetnych kolo­
rach, po złp. 100 i 133.

DONIESIENIA.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
je d y n y  organ narodowości polskiej w Slązku, z 1862 
rokiem piętnasty rok istnienia rozpoczynający, uzy­
skawszy pozwolenie w Królestwie Polakiem, poleca 
się łaskaw ym  względom Rodaków. Zam iast w ła ­
snych  słów, polecających pismo nasze, p rzytacza­
my tu, co J .  I .  K raszewski w Gazecie W arszaw ­
skiej o Gw iazdce pisze:

„ W  dalszych od nas ziemiach, poczciwa Gwiazd­
ka Cieszyńska świeci i służy na  Ś lązku bratnim, 
sam a jedna, nie popierana przez  nikogo, i trwa, 
p ie lęgnując tam narodowość, k tó rą  kilku biednych 
ludzi wzięło się podtrzym ywać z praw dziwym  he­
roizmem. Z rozczuleniem i łzą  w oku poglądać 
musiemy na to pismo skromne, ciche, a tak  wiel­
kiego dla k ra ju  znaczenia. W y c h o d z i  n um er  a r ­
kuszowy co tydzień i mieści w sobie d łuższą po ­
wiastkę, często rozpraw kę jakąś, poezje, gospodar­
skie wiadomości i przepisy  dobrze dobrane ,  nowi­
ny  krajow e i obce, wreszcie różnego rodza ju  uwia­
domienia. Rozm ow y J u r y  z Jank iem , zastosowane 
do potrzeby ludu, wybornie celowi odpowiadają, 
a całe pismo, p rzy  szczupłych swych środkach, 
z zadziwiającą trafnością i troskliwością redagowa­
ne. Całoroczna p renum era ta  na  nie nie przenosi 
w miejscu szesnastu złotych polskich."

D o  tych słów znakomitego i powszechnie wiel­
b ionego pisarza dodajemy, że jak  dotąd  tak i na-
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dal,  będzie g lów nem  zadaniem  pism a naszego sze­
rzen ie  oświaty narodow ój m iędzy polską ludnośc ią  
Ślązka, o raz  być łącznikiem  w iążącym  ślązkich P o ­
laków  z R o d a k a m i  ziem dalszych. A czko lw iek  ju ż  
się nieco p o p raw iły  stosunki Gw iazdki,  k tóre  w da­
w niejszych latach były  b a rd z o  sm utne,  to je szcze  
bynajmniej stan tego pisma nie je s t  kwitnącym, d la ­
tego też wzywam y uprze jm ie  wszystkich R odakow , 
aby  zechcieli liczną p rz e d p ła tą  przyjść w pomoc 
Gwiazdce. U p ra sza m y  mianowicie o wczesne za­
pisywanie się na  pocztach, gdyż  d la  b r a k u  zaso­
bów  tylko w tylu egzem plarzach  G w iaadka  się o d ­
bija, ilu je s t  zapisanych; późniejszym za tem  p rze d -  
p łacicieloin nie moglibyśm y pierw szych num erów  
dostarczyć. W  m iarę  w spółudzia łu  Publicznośc i,  
s ta rać  się będz iem y o 'wzrost naszego pisma. P o ­
nieważ istnienie i rozwój „G w iazdk i C ieszyńskie j1* 
śc iś le jes t  związany z rozw ojem  narodow ości p o l­
skiej w Ś lązku, więc też spodziewać się godzi, że 
skrom ne nasze usiłowania, jeżeli nie czem więcej, 
to  przynajmniej liczną p rze d p ła tą  p opar te  zos taną .  
R oczna p rze d p ła ta  „G w iazd k i  Cieszyńskiej11 na 
pocztach  Królestwa P olsk iego  wynosi rsr. 4 kop. 
82, i ćwierć roczna rsr. 1 kop. 20 i pół.

Redakcja  „  G wiazdki Cieszyński&j.‘* 

F O S F A T  Ż E L A Z A ,
k tó rego  sprzedaż upow ażniona z o s ta ła  we F rancji, Rossji 

H iszpanji, B razy lji i P o rtu g a lji.
A ptekarz, D októr um iejętności, u lica de la F eu illade  

Nr. 7 w Paryżu.

T en  now y p rep ara t łączy  w  sobie p ierw iastk i w yrabiające 
krew  i kości, zaw iera on żelazo w stanie p łynnym , czystym  ja k  
źród lana  woda. Leczy szybko i radykaln ie  boleści żo łądka, b la ­
dość cery, cierpienia nerw ow e i trudne traw ienie; u tra tę  s ił 
i apety tu  pow raca, krew w yczerpaną zasila i bogaci. P o d łu g  
postrzeżeń dokonanych w wielu, szpitalach paryzkich, daje się 
on  skutecznie użyć tam  naw et, gdzie wszelkie p rep a ra ta  że la­
zne, jak : p igu łk i, żelazo oczyszczone z n iedokw asu przez w o- 
doród, m leczan żelaza Clactate de fer) i w ody m ineralne że la ­
zne żadnego skutku spraw ić nie m ogły.

Znajduje się w A ptekach, Panów : Mrozowskiego w W arsz a ­
wie, M olendzińskiego w K rakow ie i T om anka we Lwowie. P ro ­
spek t i m etoda użycia w polskim  języku, do łączoną je s t do k a- 
żdćj flaszeczki.

SkM  Plótaa czysto-lnianeg®
Z a Żelazną B ram ą pod  N r. 978, w Zajeździe Sandom ierskim  
w korpusie, od la t kilkunastH  exystu jący— otrzym ał weby, p łó ­
tno  kopow e, chustki webowe i p łócienka n iciane dla szpitali 
i zakładów  dobroczynnych służyć m ogące; oraz inne rozm aite 
gatunki p łó tn a  i sp rzedają  się po cenie sta łe j i nader um iarko- 
wanćj, czem się poleca Szanow nej Publiczności.

H . G esundheił.

N akładem  Księgarni A. DzwonkowsKiego w yszły następująco 
nowości:

„N auka czytania u łatw iona11 d la  szkółek  i ochronek, przez 
L. M... z dwom a rycinam i, z łp . 1.

„Pow iastk i L udow e1' Serja I I , rycin 16, z łp . 8. C ałe  dzieło 
tom ów  9, rycin 32; z łp . 13 g r. 10. P ow iastk i pojedyncze z je ­
dną  ryciną, z łp . 1.

„P rak tyczna G ram atyka P o lsk a '1 przez J .  Ł ukaszew skiego, 
z łp . 2.

„Bibljoteki T ea tra ln e j Nr. 3 —W e dw orku, a k t 1. z portre tem  
au to ra"  przez W ł. W olskiego, złp. 3. P renum erata  n a  num e­
rów  10 złp . 20; na  poczcie, złp . 22 gr. 20.

Opis deseni do liaftu.

Nr. 1. K ołnierzyk pikow y z brzegiem  pó lbatystow ym  h a fto ­
wanym. K ropki oznaczają stem benek.— N r . '2. M ankiet.— Nr. 3. 
K o łn ierzyk  batystow y.— Nr. 4. M ankiet.— Nr. 5. K ołn ierzyk  
batystow y z g ładk im  obrębkiem .— Nr. 6, M ankiet.— Nr. 7. K oł­
n ierzyk .—Nr. S. M ankiet.—-Nr. 9. K ołnierzyk sto jący  b atys to ­
w y w zak ład k i szw ajcarskie. K ołnierzyk u góry  obszyty je s t 
falbaneczką haftow aną. cokolw iek przym ąrszezoną i p lisk ąp rzy - 
stem bnow aną.— Nr. 10. M ankiet s to jący .— Nr. 11. Szlak do 
chustk i od nosa , dający  się n ad  g ładk im  obrębkiem .—Nr. 12, 
Szlak do poszew ki.—Nr. 13. Szlak do spódniczki, dający  się 
n ad  g ładk im  obrębem .— Nr. 14. M edaljon dp ubierania u do łu  
sukien. D o jedw abnych  sukien naszyw ają się aksam itne m eda- 
łjo n y  jedw abną plecioneczką i garn iru ją  w koło  w azką korone- 
czką. D o sukien w ełn ianych  robią się tak ie  sam e m edaljony je ­
dw abne, D o stan ika  i rękaw ów  używane są  m edaljony m niej­
szych rozm iarów .—Nr, 15. W staw k a .— Nr. 16. Pan tofle  męzkie 
korciltow e, w yszywane sznureczkiem i o k ła d a n e  brzegiem skórą  
lak ie ro w an ą .— Nr. 17. N apiętek do pan to fla .— Nr. lS. P a n to ­
fe l.— Nr. 19. K oszulka G arybaldka  z czarnego tybetu , z wy­
szyciem plecionkow em . — Nr. 20. P rzedn ia część G arybaldki 
przym arszczona w ram ien iu .—Nr. 21. P lecy  m arszczone w ra- 
mieniu. G arybaldka z p rzodu wszywa się w g ładk i pasek  i za­
p in a  na  haftki, plecy zaś naw lekają  się sznurkam i do ściągania. 
P rócz wyszycia sznurkiem , m ożna jeszcze z każdej s trony  dać 
po  trzy  zak ład k i.—Nr. 22. R ękaw .— Nr. 23. Pasek do rękaw a. 
—Nr. 24. K ołnierzyk. — N r. 25. M ankiet.— Nr. 26. E p o le t.— 
Nr. 27 i 28. D esenie do wyszycia G arybaldek .— Nr. 29. F o rm a 
k a p tu ra  w atow ego w  ksz ta łc ie  kapelusza. W  tem miejscu gdzie 
k ro p k ą  k ap tu r  się przeszyw a na  w ylot i p o d  spodem  naw leka 
w stążeczką dow iązan ia . P rzez  ściągnięcie form uje się k sz ta łt 
k apelusza . N aokoło  k ap tu r  garn iru je  się w stążeczką, o k ład a  
drobnym  barank iem  lub ruszą z m aterji.—N r. 30. B ucik dam­
ski, ok ład an y  sk ó rą  lak ierow aną i sznurow any  n a  przodzie.— 
N r. 31 i 32. Desenie pere łkow e do sakiew ek kordonkow ych .— 
Nr. 33. W staw ka.— Nr. 34. L itery J . K .  Imię H enryka.— Nr. 35. 
L itery  W . S. — (M iara używ ana przez kraw ców  p ed  nazw i­
skiem centym etrów .)

P an i Guzów. K....— Pismo perjodyczne „E cho des feuille tons11 
m ożna tylko rocznie prenum erow ać; braku je jeszcze do p rze­
s łanych  z łp . 46 gr. 20, z łp . 13 i złp . 3 gr. 23 za daw niejszo 
spraw unki. P ani Mo. H łas ...—U branie, o jakie się nas za ­
pytyw ano, w raz z czapeczką, k tó ra  służy tylko do pokoju  dla
dorosłych  panien, kosztuje złp . 160. Pani E . F eld ...— Za
rękawiczki zw yczajne g lansow ane płaci się złp . 3 gr. 10; za k o ­
złow e 5 złp ,; z dubeltowem  wyszyciem 6 z łp . gr. 20 i 8 z łp ., 
stosow nie do odrobienia .

Do dzisiejszego num eru dołączają  się w zory deseni do haftu.

w D ru k arn i K. K ow alew sk iego . -— Za pozw oleniem  Cenzury Rządow ej.


